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Toż całe N iem cy aż dyszą żądzą odw etu i 
drżąc czekają tylko tej chw ili, aby m ódz na nas 
się rzucić i rozedrzeć ponow nie ledw ie połączo- 

K to spokojnie przeczytał ostatnie przem ow ie- ue ciało R zeczypospolitej! Traktatow a anarchja 
I nie p. m inistra spraw Zagranicznych Zaleskiego państw starego kontynentu i m iljardy źydow sko- 
I —  kto porów nał ten splot fantazyj „pacyfistycz- angielskie przygotow ują now ą ofenzyw ę antypo- 
I nych“ z położeniem naszem nad granicą zacho- kojow ą —  ale nad W isłą o tern nie chce  nikt sły- 
I dnią —  tem u m im ow oli przyszła na m yśl osoba szeć! B o tak każę dyplom atyczna polska kur- 
I Tallayranda i jego historyczna dew iza. R ozum ie- tu& zja!
I m y ciężką rolę każdego m inistra spraw  zagranicz- U kołysany pacyfistycznym liryzm em genew - 

nych, rozum iem y, że nie jest przyjęte, aby m ó- skich enuncjacyj  pp. C ham berlaina, B rianda  i Stre-  
w ił on dokładnie  o  stosunkach politycznych i m ię- sem anna —  nie dostrzega pan Zaleski posępnych 
dzynarodow ych —  rozum iem y w reszcie że w yra- chm ur nadciągającej burzy... i tylko  „pew nie koła  

l źną w ym ow ę w obrocie dyplom atycznym m ają niem ieckie** płoszą jego optym istyczne sny w iecz- 
I tylko noty i ultim ata, za którem i m aszeruje już nego pokoju!
। zdecydow anie paszcza arm atnia —  ale na m iły A tym czasem korzystając z pokojow ych po- 

B óg obecna sytuacja przepełniona dym am i gazo- i rozum ień i kom prom isów genew skich —  R eichs- 
w em i których centralą jest B erlin , skąd przez w ehra nagw ałt organizuje i zbroi setki stow arzy- 
M oskw ę, K ow no, G enew ę idzie w yraźny szturm szeń w ojskow o-sportow ych tw orzy coraz to no- 
germ ański —  ta sytuacja nie kazała panu Żale- w e fabryki gazów trujących w R osji —  um acnia 
skiem u zasłaniać się paraw anem  optym izm u —  z tw ierdze w K rólew cu, K istrzyniu i G łogow ie, 
zastosow aniem dew izy Tallayranda. N ależało czyniąc z nich bazę w ypadow ą dla 46 dyw izyj 
śm iało pow iedzieć, że dziś niem a już G enew y z w yborow ego żołnierza, dyszącego żądzą odw etu  
roku 1921 —  dziś jest to szyldzik coraz to ni- i zem sty na Polakach.
klejszy —  za którym układ sił łudząco  upodobnia A  m oże panom  Zaleskim w ystarcza najzu- 
się do koncertu m ocarstw z posępnego okresu pełniej usunięcie gen. Seekta z R eichsw ehry —  
przedw ojennego. do w zbudzenia w nich pełnej w iary w pokojow e

C zyż traktaty  tego  typu —  co w łosko-rum uń- tendencje N iem iec?
ski zm ierzający do zadania ciosu  Jugc& ław ji i roz- , , a takim razie nie pozostaje nam  
bicia M ałej Ententy — lub w łosko-niem iecki nic innego jak pow inszow ać im przenikliw ości 
przew idujący najw yraźniej izolację  Francji —  albo politycznej. N iepotrzebnie w takim razie cała  
w reszcie niem iecko«sow iecki kierujący ostrze prasa pow tarzała słynne enuncjacje  pos. ócheide- 
R apalloskiego bagnetu w piersi polskie —  czyż m anna, m ające posłużyć jako punkt oparcia dla 
te traktaty pozw alają snuć m arzenia o utrw aleniu naszej polityki zagranicznej. Skoro naw et tak  
pokoju i unikaniu w ojny? ' otw arcie przez niem ca rzucone oskarżenie nie

O becna Europa -  jak Europa przedw ojen- ztJoła,° przekonać naszych dyplom atów to cóż  
na jest dziś znow u kłębow iskiem intryg —  nad lc Y 2^e5.tcg°. P rzek°na ?
oparam i których coraz w yraźniej w ysuw a się gro- £ . N ,ec *}.ze  s?blc w spokoju w pa-
zna, stalow a pięść „Stahlhelm u** której niestety cy flzm N iem iec i w ich niem oc m ilitarną -  a 
nie m ogą -  czy nie są w stanie dojrzeć nasi naw et 7 Polsko-niem iecką przyjazn w iekuistą a 
ociem niali optym iści. N . p. na początku sw ej m y ; polacy rob«Py  B rońm y zagrożonej
przem ow y m ów i pan Zaleski. w olności i zagrożonej O jczyzny! Przygotow ujm y

.Jestem praw dziw ie zadow olony, że m ogę 81,ę do zbrojnej rozpraw y z odw iecznym  w rogiem  
Oświetlić w obec Panów najw ażniejsze w ypadki, pańszczyzny -  bo zaiste bliską jest chw ila  

jakie zaszły na forum  m iędzynarodow em . Jest to w a  .. r|.h . . . ,
tern bardziej koniecznem , że chw ila obecna obfi- .S łusznie podkreślił pan m inister, ze z dum ą  
tuje w cały szereg zjaw isk, których następstw a 8P°Jrzec m ożem y w dziejow ą przeszłość narodu  
m °gą być nadzw yczaj doniosłe dla polityki R ze- | na8zeg°> który nigdy m e splam i, się aktam i za- 

czypospolitej**.
Tak! W ypadki te w ym agają w łaściw ego  

ośw ietlenia — a pan Zaleski jakby um yślnie je i w i • • ino-, i i.
zaciem nia -  choć sam w ie dobrze, jak doniosłe . W  8obot? ’Dp ;erw szeS° styczm a r udali 
znaczenie m ają one dla Polsk.! C zyżby w ierzył 81ę P»ełgrzym i-Polacy nad w ieczorem do C olos- 
że w ystarczy zam knąć oczy i nie patrzeć  na nie- «um , areny  m ęczenników chrześcijańskich, zro- 
bezpieczeństw u —  aby go  uniknąć???  szone) Przez 300 ,at lc ,“ ,krw 1*' C olosseum  w zm e-

N ic innego przypuszczać nie m ożna -  bo s,one P rzez «sarza W espazjana i zakończone 
oto w dalszym ciągu jeszcze w yraźniej w ystępu- P rzez.Tytusa jest.najw iększym zabytkiem teatru  
je strusia polityka pana m inistra: O to jak pan starożytnego i jedną z najw spanialszych budow li 
Zaleski ujm uje niebezpieczeństw o niem ieckie - ów czesnych. Teatr ten posiada 4 piętra i cztery  
bijące w  oczy sw ą nieuniknioną grozą: w ejścia, z których jedno było zarezerw ow ane dla
, , ..D ążąc stale i konsekw entnie do ustalenia cesarza ’ ™ a lnne 8*uzy}y  >  przejścia  pochodów  

dobrych stosunków z niem cam i -  nie m ożem y uroczystych  i transportu  zw ierząt i m achin czw ar- 
pom ijać pew nych niepojących  tendency! w N iem - był° otw arte  dla  publiczności i m iało 160  bram , 
czech które działają w kierunku zaostrzenia sto- W ew nątrz C olosseum m ieściło się od 40 do 50  
sunków  z nam i. Tendencje te, nie w ątpię nie są  osob - Pierw szy rząd był zarezerw ow any
ogolne i znajdują sw ój w yraz tylko w śród niektó- dIa cesarza’ . ^natorow i w estalek. Szerokość  
rych odłam ów społeczeństw a niem ieckiego. N ie- .w ynosl 8° m  ’ długosc 54 m . Przy otw ar- 
m m ej uw ażam , nie w olno  ich pom ijać m ilczeniem C 1U C olesseum  Tytus urządził studniow e igrzyska, 
*e w zględu na pow ażne niebezpieczeństw o jakie w .czasie btory^b zgięło przeszło 5000 dzikich  
m ogą one kryć w sobie —  a D ostępując w ten zw ierz^- ru odbyw ały się w alki gladjatorow , 
sposób bronim y nietylko interesu  w łasnego -  ale tu , za PO ™ 0/* osobnych urządzeń m ożna było  
in teresu pokoju europejskiego**  w ody do w n? trza w puście, ze  staczano bitw y

N a litość B oską czy pan Zaleski nie zna m orskie t. zw . naum achje tu poległ z rąk katów  
treści w szystkich ostatnich  w ystąpień  niem ieckich? pogańskich  sw . Ignacy z A ntjochji, sw . Telem ach  
C zy pan m inister zapom niał jak m usieliśm y nie- 1 niezliczone szeregi innych. K rew  ich stała się  
daw no reagow ać na prow okację Stresem anna w nasieniem now ych chrześcijan, poganie patrząc 
w R eichstagu —  i ile fo cza8U upłynąć m usiało, na  bohaterską m ękę i śm ierć  m ęczenników , przyj- 
zanim udało się spraw ę załatw ić? C zy nie zda- nw w ah w iarę C hrystusa. M ęczennicy krw ią sw o- 
w ano panu Zaleskiem u spraw ozdania z ostatnich »  położyli kres prześladow aniom .

w ystąpień prasy niem ieckiej dom agającej się na- G m ach ten przechodził po uzyskaniu przez  
ychm iastow ej zm iany granic polsko-niem ieckich? | chrześcijan w olności w roku 313 różne koleje, aż

borczem i i nigdy nie uw ażał gw ałtu i m iecza za  
ostateczny argum ent sw ej politycznej działalności. 
To też i dzisiaj Polska nie m a zam iaru pierw sza  
zryw ać tych w ątłych nici pokojow ych stosunków  
z niem cam i —  ale rów nocześnie nie w olno nam  
lekcew ażyć niebezpieczeństw a, jakie  w prost rzuca 
się w oczy —  godząc w naszą w olność i w nasz  
byt narodow y!

Sytuacja obecna, przesiąknięta nienaw iścią i 
prow okacją niem iecką —  tchnąca odorem  gazów  
trujących i szpiegostw a w ojennego, sabotażu eko ­
nom icznego i tajnych spisków  w ojskow ych —  sy­
tuacja tego typu w ym aga jasnych  enim cjacyj, w y­
raźnych podkreśleń i szczerego tonu!

M inister, który w tak niezw ykłych i groź­
nych w arunkach nie um ie się zdobyć na śm iałe  
sform ułow anie w ypadków  polityczno-m iędzynaro- 
w ych, lub który nie um ie rozróżnić praw dy od 
kom edji —  a przygotow ań w ojennych od pacy­
fizm u i usiłuje narodow i zatum anić oczy optym i­
styczną bajką o „pokojow ych tendencjach** —  
w inien przed każdym publicznem w ystępem za­
sięgnąć w przód inform acyj u kogoś, kto stojąc z  
daleka  od w iru polityki —  już przez to sam o nie  
ulega żadnym złudzeniom i w idzi rzeczy jasno  
i bezw zględnie.

N ie m am y nic przeciw ko całej przem ow ie 
p. m in. Zaleskiego. Jest, ona w 3/< zupełnie bez  
zarzutu i posiada  bezsporną  w ysoką w artość, w ar­
tość  inform acyjną ale jak już pisaliśm y—  kw estja 
polsko-niem iecka pow inna w niej nie istnieć, 
gdyż psuje doskonałą skądinąd całość.

Pan m inister zanadto się przejął polityką  
B rianda i C ham berlaina zanadto pozw olił się o- 
plątać ich nieudolnym pacyfizm em  —  przez co  
zatracił praw ie zupełnie zdolność patrzenia na 
te spraw y —  bez różow ych szkiełek. R adziliby­
śm y tym w szystkim , których za  przykładem  pana  
m in. Zaleskiego dotknęła choroba optym izm u po ­
kojow ego —  aby w spom nieli niedaw ną  przeszłość  
naszą i porów nali ją z dniem dzisiejszym !

Przed rozbioram i Polski —  N iem m c by rów ­
nież uw ażany za „przyjaciela** Polski.... A  jakie  
ta „przyjaźń** w ydała później ow oce?

N aw et przez najczarniejsze szkła w idziany  
—  niem iec w yda ci się jeszcze stokroć jaśniej­
szym , niż jest w rzeczyw istości! J. K

Pol&ey składają uoesyste wyznanie wiary w Coiossenm
po w zruszającem  kazaniu do ludu św . Leonarda  
z Porto M aurizio w roku 1730 w środku areny  
krzyż i 14.stacyj drogi krzyżow ej za  pozw oleniem  
papieża B enedykta X IV  w zniesiono.

N iestety za czasów  rządów  m asońskich w ro ­
ku 1874 za spraw ą Piotra R osego, inspektora w y ­
kopalisk, pod pozorem w ydobycia podziem nych  
przejść tak krzyż jak i stacje usunięto.

O becnie za rządów M ussoliniego stacje w  
roku 1919 znów przyw rócono a na początku te­
goż roku i w  C olosseum będzie w zniesiony krzyż  
jak to się już stało na K apitolu.

W śród tak bogatych w w spom nienia m iejsc 
na ruinach i zgliszczach daw niejszej potęgi po ­
gańskiej przyw itał nas Polaków na sam ym  po ­
czątku Egilberto M artire. daw niejszy m inister o- 
św iaty, deputow any rzym ski, praw a ręka M usso- 
Iniego, im ieniem arcybractw a ter jarskiego „Fides- 
R om ana**, ubrany w biały habit białą zasłoną  
na  itw arzy w  języku  łaśińskim M ow ę tę w prze­
kładzie na język polski poniżej przytaczam y. 
„Młodzieńcv i bracią w Chrystusie najdrożsi 
którzy z powodu religijności i pobożności 
tłumnie tutaj zeszliście się. Witam was gorącol

Pom yślności w szelkie niechaj przypadną w  
udziale W am i narodow i W aszem u, który dzięki 
m ęstw u, w ypływ ającem u z K rzyża, dzisiaj jak za­
w sze w ziął górę nad ogólnem barbarzyństw em . 
N ader obfity bow iem  w  bohaterów  i św iętych jest 
naród polski, który chciał nietylko podnosić uro-



z c z e n i a  d o o j c z y s t e j w o ln o ś c i , l e c z t a k ż e  b y ć j  

c z y n n y m  s z e r z y c ie l e m  i o b r o ń c ą c h r z e ś c i j a ń s k i e  

w o ln o ś c i . S z l a c h e tn e m u t e m u  n a r o d o w i w y r a ­

ż a m  n a j w z n i o ś le j s z e  p o z d r o w i e n i e , z  r z y m s k i e g o  

s e r c a  i w  i m ie n i u  W i o c h  z w y c i ę s k ic h : b o  j e ż e l i  

s ł y n n y  n a r ó d  P o l a k ó w  n a m  d o p o m ó g ł d o  u s t a le ­

n i a  p o l i t y c z n e j n i e p o d le g ł o ś c i n a s z e j , n i e c h a j b ę ­

d z i e  w o l n o  w y m ie n i a ć  t a k ż e  W a s ; p r z y  o d z y s k a ­

n i u  W a s z e j n i e p o d l e g ł o ś c i , r a d ą i c z y n e m  n a s  

n i e  z a b r a k ło . —

A m f i t e a t r , k t ó r y  d l a  W a s j e s t o t w a r t y  d l a  

o g l ą d a n i a , j e s t p o ś w i ę c o n y  n a j w z n i o ś l e j s z e m i  p o ­

c h o d a m i z w y c i ę s k i e m i K r z y ż a  i k r w ią  m ę c z e n n i ­

k ó w . N i e  m o ż e c ie  i c h  o g l ą d a ć  o c z a m i W a s z e m i ,  

a l e d u c h o w i W a s z e m u  n a p e w n o  p r z e d s t a w i a ją  

s i ę ; j e s t t u t a j o b e c n y  n a j s z c z ę ś l iw s z y  z a s t ę p  t y c h ,  

k t ó r z y w y z n a l i i m ię C h r y s t u s a  w ł a s n ą k r w i ą .  

S t ą d  I g n a c y  z A n t jo c h j i p o d n i ó s ł s i ę d o  n i e b a ,  

j a k  i  T e l e m a c h u s , k t ó r y  z n i w e c z y ł  b a r b a r z y ń s k i e  

z a b a w y  s w ą  w ł a s n ą  ś m ie r c i ą . D o t ą d  d o s y ć  c z ę ­

s t o , n a j p o b o ż n i e j m o d l ą c  s i ę ,  z e s z l i  s i ę  F i l i p  N e r i ,  

P i u s  V , C a m i l l u s  d e  L e l l i s , J ó z e f L a b r e , P a w e ł  

o d  K r z y ż a , T e r e s a  o d  D z ie c ią t k a  J e z u s . T u t a j  

p r z y j e z d n i w s z y s c y  z  p o w o d u  i m ie n i a C h r y s t u s a  

c z u ją  s i ę  c z ło n k a m i r z y m s k i e g o  p a ń s tw a i w y ­

z n a j ą c  t ę  s a m ą w i a r ę , o k a z u j ą  s w e p o k r e w ie ń ­

s t w o  z  m ę c z e n n i k a m i . —

K r z y ż , k t ó r y  l a t t e m u p r z e s z ło p i ę ć d z i e s i ą t  

p r z e z  b e z b o ż n ą  ś m ia ł o ś ć  p e w n y c h  l u d z i s t ą d  z o ­

s t a ł w y r w a n y , c z c i g o d n y  z n a k  l u d z k i e g o o d k u ­

p i e n i a , w  p r z y s z ł e j w io ś n i e ,  z a  a r c y k a p ł a n a  N a j ­

w y ż s z e g o  P i u s a  X I , i z a  k r ó l a  W i k to r a  E m a n u e la  

I I . p o w r ó c i w  s p o s ó b  p o c h o d u  z w y c i ę s k i e g o ,  g d y ż  

m ą ż  n a j s ł a w n i e js z y  B e n i to  M u s s o l in i ,  s p r a w ę  b e z ­

Katastrofa lotnicza pod Tarnopolem.

Samolot zdruzgotały — lotnik ciężko ranny.

L w ó w . D o n o s z ą t u  z T a r n o p o l a , i ż  w  p o ­

b l i ż u m ia s t a s p a d ł z  w y s o k o ś c i k i l k u n a s t u  m e ­

t r ó w  s a m o lo t w o j s k o w y s y s t e m u P o t e z  i u l e g ł  

z d r u z g o t a n i u . S a m o lo t e m  t y m  o d b y w a ł l o t s ł u ż ­

b o w y s i e r ż a n t 6  p . l o t . w e L w o w ie A n t o n i  

G ą s e k .

P o d c z a s  u p a d k u d o z n a ł o n  s i ln y c h  o b r a ż e ń  

i z o s t a ł p r z e w i e z io n y  d o  m ie j s c o w e g o  s z p i ta l a .

Zjszd Rosjan.

W a r s z a w a . W  W a r s z a w i e o d b ę d z i e  s i ę  p o ­

s i e d z e n ie  z j e d n o c z e n ia  r o s y j s k i e g o  z  p o w o d u  z j a ­

z d u  R o s ja n , z a m i e s z k a ł y c h  w  P o l s c e . Z j a z d  o d ­

b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  2 - g o  l u te g o  w e  L w o w i e .

Powstanie włościańskie w gub. pskowskiej

M o s k w a . W e d ł u g  d o n ie s i e ń  z  M i ń s k a  w  p o ­

w i e c i e  O s t r o w s k i m , g u b e r n j i  P s k o w s k i e j  w y b u c h ł o  

p o n o w n i e  z b r o j n e  p o w s t a n ie . P o w s ta n i e  w  r o k u  

u b i e g ł y m  z o s t a ło  w s t r z y m a n e  p r z e z  o b i e t n i c e , d a ­

n e  p r z e z  w ł a d z e  s o w i e c k i e , i ż p o d a tk i z o s ta n ą  

z m n i e js z o n e . T o  j e d n a k  n i e  n a s tą p i ło  i w ł o ś c i a ­

n i e  c h w y c i l i z  p o w r o te m  z a b r o ń . W ł a d z e  s o ­

w i e c k ie  d o k o n a ł y  l i c z n y c h  a r e s z to w a ń .

Z  W ą b r z e ź n a  —  d o  R z y m u  
(Dzieje wycieczki pięciu wąbrzeźniakow 

udających się do Stolicy Piotrowej).
X I I .

Przemowa Ojca św. — Znów wyróżnienie 

Polaków — Zazdrość — Rozmowa Ojca Św. 
z ks. Pr. Żyndą - Fotograf ja — Obiad — 

Przewiezienie Głowy ś^. Alojzego — Impo­
nująca procesja - W Bazylice św. Piotra

— Wieczór — Kamienny sen.
P r z e m o w a  P i u s a  X I  —  a c z k o lw i e k  w y p o w i e ­

d z i a n a  p o  ł a c i n ie  —  t e m  n i e  m n i e j j e d n a k  s k ie ­

r o w a n a  b y ł a  w  g ł ó w n e j s w e j c z ę ś c i —  d o  p o l a ­

k ó w  a  w ł a ś c i w ie  d o  m ło d z i e ż y  p o l s k i e j —  p o m i ­

m o , ż e  a u d y t o r ju m  s k ł a d a ło  s i ę  z  p r z e d s t a w i c ie l i  

r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i  —  w ś r ó d  k t ó r y c h  p i e l g r z y m ­

k a  n a s z a  g i n ę ł a , j a k  z i a r n k a p i a s k u  w  p u s t y n i .  

T o  t e ż  z a z d r o ś ć , s p o w o d o w a n a  t e m  n o w e m  w y ­

r ó ż n i e n i e m  P o l s k i —  z d a  s i ę  a ż  p a l i ł a  n i e k t ó r y c h  

c u d z o z i e m c ó w , k t ó r y m  t o  b e z u s t a n n e f a w o r y to -  

w a n ie  n a s n i e  m o g ł o p o m ie ś c ić  s i ę  w  g ł o w ie . . . .  

O t o  t a p o g a r d z o n a p r z e z w s z y s tk i c h  i w y z y s k i ­

w a n a  n a  k a ż d y m  k r o k u  P o l s k a  —  s t a je  s i ę  n a g l e  

p r z e d m i o te m  s z c z e g ó l n e j ł a s k i N a j p o t ę ż n i e j s z e g o  

M o c a r z a Z i e m s k i e g o  —  K r ó l a k r ó ló w  i W o d z a  

C h r z e ś c i j a ń s t w a ! . . . T e g o  b y ł o  j u ż z a  w i e l e  n a ­

w e t d l a  n a j c ie r p l iw s z e g o  c u d z o z i e m c a  I J u ż  s a m a  

r o z m o w a  O j c a  Ś w ię t e g o  z  k s i ę d z e m  p r a ł a te m  d e  

V i l le  i z  W y d a w c ę  n a s z e j  g a z e ty  —  p a n e m  S z c z u ­

k ą  p r z y  r ó w n o c z e s n e m  p o m i n ię c iu  r e p r e z e n t a n t ó w  

i n n y c h  n a r o d o w o ś c i —  r o z d r a ż n i ła  n i e k tó r y c h  z a ­

z d r o ś n ik ó w  I —  R o z d z r a ż n i e n ie  t o  d o s z ło  n i e m a l  

d o  s z c z y t u  w  c h w i l i , g d y  P i u s  X I z a t r z y m a ł s i ę  

p r z e d  k s i ę d z e m  F r a n c i s z k ie m  Z y n d ą  —  w y r a ż a ­

j ą c  n i e z w y k łe  z a in t e r e s o w a n ie s i ę k w e s t j ą  ż y c i a  

i s t o s u n k ó w  p a n u j ą c y c h  w  o r g a n iz a c j i P o l s k ie j  

M ł o d z i e ż y  K a to l i c k ie j ( c o  m i a ło  m i e j s c e p o d c z a s  

p i e r w s z e j a u d j e n c j i )  —  j e d n a k ż e m a x i m u m  w r a ­

ż e n i a  s p r a w i ł a  d o p i e r o  p r z e m o w a  O jc a  S - g o  —  

k t ó r ą  p o d a m y  n a s z y m  C z y te l n i k o m  p o  p r z e t ł ó -  

m a c z e n i u  j e j z  ł a c in y  n a  j ę z y k  p o l s k i , p r z y c z e m  

z a p e w n e n i e o b e j d z ie s i ę  b e z  p o w a ż n ie j s z y c h  

u s t a n n i e  p o p i e r a . N i e c h a j j e s t m i w o l n o  w s p o ­

m n ie ć  Z y g m u n t a  K r a s i ń s k ie g o ,  j a k o  j e d n e g o  i  n a j ­

s ł a w n i e j s z e g o  z  p o e t ó w  W a s z y c h , k t ó r y  u w i e l b i ł  

K r z y ż , w z n o s z ą c y  s i ę  z w y c ię s k o  w  t y m  a m f i t e a ­

t r z e . A  p o  u s u n i ę c i u  K r z y ż a , s t ą d  i n n y  i n a j ­

s z l a c h e t n i e j s z y w ś r ó d  W a s , W ł a d y s ł a w  '  K u l c z y ­

c k i w y z n a ł  p r z e d  ś w ia t e m ,  ż e  k a ż d y  j e d e n  P o l a k  

p r a w e m  s w e j w ł a s e j k r w i j e s t o b r o ń c ą  K r z y ż a

J e ż e l i d l a  W a s  j e s t z a s z c z y t e m , b y ć  i p o z o ­

s t a ć  n a j s i l n ie j s z e m i i c z y n n e m i o b r o ń c a m i K r z y ­

ż a , —  o b y  t o  u s p o s o b i e n i e  p r z y n i o s ł o  W a m  o r a z  

s ły n n e m u  n a r o d o w i W a s z e m u  z a s z c z y t  d l a  o c h r o ­

n y  O j c z y z n y  W a s z e j .*

P o  t e j p r z e m o w i e  o r k i e s t r a  n a s z e j p i e l g r z y m ­

k i z a g r a ł a n a s z ą p o l s k ą p i e ś ń : „ Z  t e j b i e d n e j  

z i e m i * , p o c z e m  p r z y  z a p a l o n y c h  Ś w i e c a c h  w  t o ­

w a r z y s t w ie c z ło n k ó w  A r c y b r a c tw a  u b r a n y c h  w  

b i a ł e  h a b i ty  p o d  p r z e w o d n i c tw e m  S i g n o r e  R i p o -  

s t e l l i 3 0 0 n a s z e j p o l s k ie j m ł o d z i e ż y  o d p r a w i ł o  

d r o g ę  k r z y ż o w ą . W  ś r o d k u  a r e n y  p r z e m ó w i ł  g o ­

r ą c o  i s e r d e c z n i e  K s . P r a ł a t d e V i l l e n a t e m a t  

s ł ó w  K o n s ta n t y n a  „ I n  h o c  s i g n o  V i n c e s * . „ W  t y m  

z n a k u  z w y c i ę ż y s z " , k o ń c z ą c  s w o j e p r z e m ó w ie ­

n i e  w y z n a n i e m  w ia r y  ( „ C r e d o "  „ W ie r z ę f w  B o g a " ) ,  

k t ó r e  p o  n i m  w s z y s c y  w ś r ó d  u r o c z y s t e j  c i s z y  p o ­

w tó r z y l i . P o t e m  o b d a r z y ł o  A r c y b r a c t w o  k a ż d e g o  

u c z e s t n ik a m e d a l e m  p a m ią tk o w y m , K s . d e  

V i l l e  z a ś  t . z w . m e d a le m  w i e l k i m .

W r e s z c ie  n a s tą p i ło  c a ł o w a n ie  k r z y ż a w  k a ­

p l i c y . C a ł a  t a  u r o c z y s t o ś ć  o d p r a w io n a  p o  t . z w .  

w ł o s k im  , ,L ’ A v e  M a r ia "  t j . p o  g o d z i n i e  5  l/ 4 w y ­

w a r ła  n a  u c z e s tn i k a c h  n i e z a ta r t e  w r a ż e n i a  n a  c a ­

ł e  ż y c i e .

Tajna wojskowa dyktatura na Litwie?

R y g a . R o z e s z ły  s i ę  t u t a j s e n s a c y j n e w i a d o ­

m o ś c i  o  i s tn i e n iu  n a  L i tw i e  t a j n e g o  k o m i te t u  w o j ­

s k o w e g o , z ł o ż o n e g o  z  5  o f i c e r ó w , w  r ę k a c h  k t ó ­

r y c h  z n a jd u j e  s i ę f a k t y c z n a  w ł a d z a n a L i tw i e .  

M ię d z y  k o m i te t e m  a  r z ą d e m  W a l d e m a r a s a  z a c h o ­

d z ą  p o w a ż n e  r ó ż n i c e ,  a l b o w i e m  k o m i t e t d o m a g a  

s i ę  w p r o w a d z e n i a  n a  L i tw ie  d y k ta t u r y  w o j s k o w e j .  

K o m it e t o w i t e m u  p r z y p i s u j e  s i ę w y k o n a n ie w y ­

r o k u  n a  4  k o m u n i s ta c h , c z e m u  p o d o b n o  s p r z e c i ­

w i a ł s i ę  p r e z y d e n t S m e t o n a . K o m i te t t e n  s p r z e ­

c i w i a  s i ę  r ó w n i e ż  p r o w a d z e n i u  r o k o w a ń  r z ą d u  z  

m n i e js z o ś c ia m i n a r o d o w e m i .

Wojna Stanów Zjedn. z Meksykiem 
nieunikniona?

N o w y  J o r k . P r z e c iw ie ń s tw a  m i ę d z y  S t a n a m i  

Z j e d n o c z o n e m i a  M e k s y k ie m  s ą  t a k  z a o s t r z o n e ,  

ż e  z d a n i e m  d z i e n n i k ó w , w o j n a  b ę d z i e  n i e u n i k n io ­

n ą . P r z e s i l e n i e  d o j d z i e  d o  s z c z y t u , g d y  w  p r z y ­

s z ł y m  t y g o d n i u  w e j d z i e w  ż y c ie m e k s y k a ń s k a  

u s t a w a  a g r a r n a .

Zakaz tańca z powodu epidemji grypy.

K o p e n h a g a . T u te j s z e  w ł a d z e p o l i c y jn e  w y ­

d a ł y  z a k a z  t a ń c ó w  w  l o k a l a c h  p u b l ic z n y c h  o r a z  

z a k a z  b a l ó w  z  p o w o d u  e p i d e m j i g r y p y .

s k r ó tó w , g d y ż n i e p o d o b n a p o w t ó r z y ć  i p r z e t łu ­

m a c z y ć d o k ł a d n i e m o w y , w y p o w i e d z ia n e j b e z  

p r z y g o to w a n ia  i t r w a j ą c e j r ó w n o  4 5  m i n u t .

W y s łu c h a w s z y  w  n a le ż y te m  s k u p ie n iu  p r z e ­

m o w y  O j c a  Ś - g o  w y s z l i ś m y  w s z y s c y  p r z e d  p a ł a c  

p a p i e s k i —  g d z i e  j u ż c z e k a ł n a  n a s s p e c ja l n ie  

s p r o w a d z o n y  f o t o g r a f , k t ó r y  n a  p r ę d c e  u w i e c z n i ł  

n a s z e  o b l i c z a  —  n a  w i e k u is t ą r z e c z y  p a m ią t k ę ,  

p r z y c z e m  c z o ło w e  m i e j s c e  w  g r u p i e  z a ją ł k s i ą d z  

K a r d y n a ł K a k o w s k i w  o t o c z e n i u  k s . k s .  b i s k u p ó w  

D u b o w s k ie g o , O k o n i e w s k i e g o , i T y m ie n i e c k i e g o  

o r a z d u c h o w i e ń s t w a p r z e w o d n ic z ą c e g o n a s z e j  

p i e l g r z y m c e .

W ś r ó d  t y c h  u r o c z y s t o ś c i —  a n i - ś m y  s i ę  n i e  

s p o s t r z e g l i , j a k  w y b i ł a  g o d z i n a  t r z e c i a  —  t a k , ż e  

w  r e z u l t a c ie  d o p i e r o  o  p ó ł d o  c z w a r t e j , b y l i ś m y  

w  s t a n i e  w y r u s z y ć  z  p o w r o te m  d o  k l a s z t o r u  ś w .  

M a r ty  n a  o b i a d .

D a l s z e  t r z y  g o d z i n y  p o ś w i ę c i l i ś m y  c a ł k o w i c ie  

n a  o d p o c z y n e k , k t ó r y  z  p r a w d z i w ą  r o z k o s z ą  p r z e ­

d ł u ż y l i b y ś m y a ż  d o n a s t ę p n e g o r a n a  —  g d y b y  

n i e  o c z e k u j ą c a  n a s  j e s z e z e  t e g o ż  d n i a  u r o c z y s t o ś ć  

p r z e w i e z ie n i a G ł o w y ś w . A l o jz e g o  d o  B a z y l i k i  

ś - g o  P i o t r a . C h c ą c  —  n i e  c h c ą c t e d y  —  z  b ó ­

l e m  . . k o ś c i „ p o w l e k l i ś m y " s i ę z a r a z  p o  z a c h o ­

d z i e  s ł o ń c a  n a  u l i c ę  —  a b y  n a s t ę p n ie , u s t a w iw  

s z y  s i ę  p o r z ą d n i e  w  c z w ó r k i  —  p o m a s z e r o w a ć d o  

k o ś c i o ła  ś w . I g n a c e g o , s k ą d  j u ż  r a z e m  z  p r o c e s j ą  

w y r u s z y l i ś m y  d o  B a z y l i k i . U l ic e , k t ó r e m i  c i ą g n ę ­

ł a  p r o c e s j a , —  b y ł y  c a ł k o w i c ie p r z e z p o l i c j ę  o -  

p r ó ż n io n e  —  i j u ż  n a  2  g o d z i n y  p r z e d te m  z a m ­

k n i ę t e  d l a  w s z e l k i e g o  r u c h u  p i e s z e g o  i  k o ł o w e g o .

D o m y  r z ę ś c ie o ś w i e t l o n e  —  a ż  r a z i ł y  t y s i ą ­

c e m  b a r w  —  a  o k n a  p o p r o s t u  r o i ł y  s i ę  t ł u m e m  

c i e k a w y c h , ż ą d n y c h  n a  w ł a s n e  o c z y  u j r z e ć  t e n  —  

n a w e t w  R y m ie  r z a d k o  s p o t y k a n y —  p o c h ó d  

m ię d z y n a r o d o w e j m ło d z i e ż y . . . .

N a  c z e l e  p r o c e s j i b i e g ł o  k i l k u n a s t u  w y r o s t ­

k ó w  —  p u s z c z a j ą c y c h r ó ż n o b a r w n e  r a k ie t y  i f a ­

j e r w e r k i , k t ó r e , r o z p r y s k u j ą c  s i ę  n a  c i e m n o - s z a -  

f i r o w e m  t l e  n i e b a  s p r a w ia ły  w r a ż e n ie  j a k ie g o ś  o -  

g n i s t e g o  d e s z c z u . D o p i e r o  z  p o z a  t e j ś w i e t l a n e  

i j a k b y  d r g a j ą c e j z a s ł o n y —  w y n u r z y ł a  s i ę  w ł a ­

Włochy zbroją Albanję przeciw Jugosławji? 
Znowu alarmy w Białogrodzie.

B i a ło g r ó d . „ P o l i t y k a * p r z y n o s i a l a r m u ją ^  

w i a d o m o ś ć , ż e  W ł o c h y  c z y n ią  w o js k o w e  p r z y g o .  

t o w a n ia  w  A l b a n j i . W e d le  t e g o  p i s m a  w  o s t a t ­

n i c h  d n i a c h  z o s ta ł y  p r z y s ł a n e  d o  A l b a n j i  w i e lk i e  

i l o ś c i a m u n ic j i . R ó w n i e ż  w  A lb a n j i b a w i , c z ł o ­

n e k  w ł o s k i e g o  s z t a b u  g e n e r a ln e g o .

W  z w ią z k u  z  t e m i w i a d o m o ś c ia m i  o d b y ł a  s i ę  

k o n f e r e n c j a  w  j u g o s ło w i a ń s k i e m  M i n is t e r j u m  s p r a w  

z a g r a n i c z y c h .

Banda żołnierzy bolszewickich przekroczyła 
granicę rumuńską.

B u k a r e s z t . B a n d a ż o ł n i e r z y b o l s z e w i c k i c h  

p r z e k r o c z y ł a o s t a tn i e j n o c y  D n ie s t r  p o d  m ie j s c o ­

w o ś c ią  B u g a z , a t a k u ją c  ‘k a r a b i n a m i m a s z y n o w y m i '  

i g r a n a t a m i r ę c z n y m i p o s t e r u n e k  r u m u ń s k i e j s t r a ­

ż y  g r a n ic z n e j . P o  b . s i l n y m  o g n i u  b o l s z e w ic y  z o ­

s t a l i o d r z u c e n i p r z e z  r u m u ń s k ą  s t r a ż  p o g r a n i c z n ą  

i u c i e k l i w  k i e r u n k u  O d e s s y . J e d e n  z  ż o ł n ie r z y  r u ­

m u ń s k ic h  z o s ta ł  z a b i t y . W ł a d z e  r u m u ń s k i e  w s z c z ę ­

ł y  o d p o w i e d n i e  ś l e d z tw o .

Jak Niemcy dotrzymują zobowiązań.

Złamanie układu w sprawie robotników 

rolnych.
W b r ę w  z a w a r t e m u  w  p o c z ą tk a c h  g r u d n i a  u b .  

r . u k ł a d o w i p o l s k o - n i e m i e c k i e m u  w  s p r a w i e  r o b o ­

t n i k ó w  r o l n y c h , w  m y ś l  k t ó r e g o  N ie m c y  z o b o w i ą ­

z a l i s i ę  n i e  w y w i e r a ć  n a c i s k u  n a  p r a c o w n i k ó w  r o l ­

n y c h  w  k i e r u n k u  w y d a la n i a r o b o t n ik ó w  p o l s k ic h  

p r z e b y w a ją c h o d k i l k u  l a t n a  t e r y to r i u m  n i e m ie ­

c k im , d o w i a d u j e m y  s i ę , i ż z a l e d w ie  w  k i l k a  d n i  

p o z a w a r c i u  t e g o  u k ł a d u  z  r o z k a z u  m i n i s te r s tw a  

s p r a w  w e w n ę t r z n y d h  l a n d r a c i r o z e s ł a l i d n i a  1 4  

g r u d n i a  r o k u  u b . t a jn y  o k ó l n i k  d o  p r a c o d a w c ó w ,  

p o l e c a j ą c t r a k to w a n ie t y c h  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h ,  

k t ó r z y  n i e o t r z y m a l i f o r m a l n e g o  p r a w a  p o b y tu  w  

N i e m c z e c h n a r o k  1 9 2 7  j a k o  u c i ą ż l iw y c h  c u d z o ­

z i e m c ó w  „ L a s t i g e  A u s la n d e r * .

D o r o c z n e  W a l n e  Z e b r a n ie

Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich.

D n i a  1 l u te g o  o  g o d z . 1 1  - e j w  « a l i R a d y  

M i e js k i e j w  G r u d z i ą d z u  o d b ę d z i e s i ę d o r o c z n e  

w a l n e  z e b r a n i e  S y n d y k a tu  D z ie n n i k a r z y  P o m o r s ­

k i c h  z  n a s tę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  o b r a d :

1 )  Z a g a j e n i e

2 )  o d c z y t a n ie  p r o t o k o łu

3 )  s p r a w o z d a n ie  p r e z e s a

4 )  s p r a w o z d a n ie  s e k r e ta r z a

5 )  s p r a w o z d a n ie  s k a r b n i k a

6 )  s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i r e w iz y jn e j

7 )  w y b o r y  w ła d z  s y n d y k a t u

8 )  w o ln e  g ł o s y  i w n i o s k i

Syndykat Dziennikarzy Pomorskich.

ś c i w a p r o c e s ja , p o p r z e d z a n a  p r z e z  o r k i e s t r ę , z a  

k t ó r ą  k r o c z y ł o l b r z y m i t ł u m  k l e r y k ó w  i d u c h o ­

w i e ń s t w a , ś p i e w a ją c o d p o w i e d n i e p i e ś n i . R e l i ­

k w i a r z  z  G ł o w ą  ś w ię t e g o  A l o jz e g o  n i e ś l i n a  z m i a ­

n ę  s t u d e n c i i z a k o n n i c y . Z a p r o c e s j ą  p o s t ę p o ­

w a ł n i e p r z e l i c z o n y  t ł u m  w i e r n y c h , w ś r ó d  k t ó r e ­

g o  z a u w a ż y l i ś m y  n a w e t n a jw y b i t n ie j s z e  o s o b is t o ­

ś c i z e  ś w ia t a  p o l i ty c z n e g o  W ł o c h , p r z y b y ł e n a  

u r o c z y s t o ś ć  „ i n c o g n i to * .

N i e z a le ż n ie o d  t e g o  —  t u ż  z a  d u c h o w ie ń ­

s t w e m  k r o c z y ł a  g r u p a  o f i c j a ln y c h p r z e d s ta w ic ie ­

l i r z ą d u , w ła d z p a ń s t w o w y c h , w ł a d z  k o m u n a l­

n y c h , ś w ia t a  n a u k o w e g o  i l i t e r a c k i e g o  —  a  t a k ­

ż e  o s o b n a  g r u p a  d z i e n n i k a r z y . O g ó l n ą  l i c z b ę  u -  

c z e s tn i k ó w  o b l i c z o n o  n a  k i l k a  t y s ię c y  o s ó b

P o  p r z y b y c iu n a m i e j s c e  —  i o d p r a w i e n iu  

p r z e d w s t ę p n y c h  m o d łó w  n a  c z e ś ć  Ś w i ę t e g o  A l o j ­

z e g o  —  r e l ik w i a r z  z a w ie r a j ą c y J e g o  G ł o w ę  z ł o ­

ż o n o  w  j e d n e j z  l i c z n y c h k a p l i c B a z y l ik i , s k ą d  

p o d o b n o  m a  o n a  n a s t ę p n i e z o s t a ć p i z e n ie s io n ą  

d o  s p e c j a ln e j k a p l ic z k i  ś w . A l o jz e g o .

B y ł a  j u ż  g ł u c h a  n o c  k i e d y  w s z y s c y  z m ę c z e n i  

i g ł o d n i z n a l e ź l i ś m y  s i ę w r e s z c i e w  u p r a g n i o -  

n e m  z a c is z u  k l a s z t o m e m , g d z i e  n a p ó ł ż y w i z e  

z m ę c z e n i a  z  k l e j ą c e m i s i ę  d o  s n u  p o w i e k a m i —  

—  s p o ż y l i ś m y  z  w y s i łk i e m  p r z y g o t o w a n ą  d l a  n a s  

k o l a c j ę  —  p o c z e m  n i e p o m n i j u ż  n a n i c  —  r z u ­

c i l i ś m y  s i ę  w  k o j ą c e  o b j ę c i a  M o t f e u s z a . N i e  p a ­

m i ę t a m  a b y m  k i e d y k o l w i e k  w  ż y c i u  s p a l  t a k  s m a ­

c z n i e  i t a k  k a m ie n n y m  s n e m  —  j a k  w ł a ś n ie  t e j  

n o c y . Z a l e d w i e  k t ó r y  z  n a s  p r z y ło ż y ł s k r o ń  d o  

p o d u s z k i  —  m o m e n t a ln i e  z a s y p i a ł . . . A  g d y  p i e r ­

w s z y  d e l ik a t n y  r u m ie n i e c  j u t r z e n k i  r o z j a ś n i ł  w z g ó ­

r z a  p r a s t a r e j R o m y  —  w  c a ły m  k l a s z to r z e  r o z l e g ł  

s i ę  p r z e r a ź l i w y  s y g n a ł  p o b u d k i —  n a  k t ó r y  j e ­

d n a k  ż a d e n  z  n a s  p r a w ie  n i e  z a r e a g o w a ł . Z m ę ­

c z e n i e o d w ie c z n e  p r a w o  n a t u r y  —  o k a z a ł o  s i ę  

s i ln i e j s z e  n a w e t o d  g ł o s u  o b o w i ą z k u  b a  n a w e t  o d  

p a l ą c e j n a s  p r z e z  t e  w s z y s tk i e  d n i ż ą d z y  z w i e ­

d z a n ia  i p o d z i w i a n a  w z n o s z ą c y c h  s i ę  n a  k a ż d y m  

k r o k u  s t a r y c h  p a m ią t e k  p r a s t a r e j k u l t u r y  i z a ­

b y t k ó w  z  p i e r w s z e j e p o k i c h r z e ś c i ja ń s t w a .

( C i ą g  d a l s z y  n a s tą p i )
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Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 17 stycznia 1927 r.

— Jasełka w Wąbrzeźnie. W e środę o  
godz. 4-ej popoł. w  sali p K aszyńskiego w  W ą­
brzeźnie odbędą się Jasełka, urozm aicone śp ie­
w am i i tańcam i w ykonanem i przez siero ty  ze 
Schroniska w  O strow item . „Jasełka" zorganizo ­
w ane zostały przez Z arząd Sierocińca O lbrzy ­
m im nakładem sił pokonano piętrzące się tru ­
dności — aby ty lko zapoznać Społeczeństw o  
W ąbrzeskie z tą tak pożyteczną  Insty tucją do-

] broczynną.

M am y nadzieję, że obyw atelstw o nasze  
zrozum ie jak bardzo  zasługują na poparcie ow e  
biedne, nieszczęsne  siero ty , które w  dzisiejszych 
czasach skazane są w yłącznie na nędzę, gdyż  

b skrom na zapom oga rządow a nie w ystarcza na  
dostateczne utrzym anie Z akładu. N iechaj ka- 

4 żdy w  czyjej duszy jeszcze życie nie zniszczy-  
J" lo uczucia litości —  pospieszy w e środę w ziąć  
N udział w  ow ych „Jasełkach" sierocych - przy ­

czyniając się w  ten sposób do otarcia łez tym  
) najb iedniejszym dzieciom pozbaw ionym opieki 
I rodzicielsk iej... C zem  w ięcej m iasto nasze oka-  
I że życzliw ości biednym siero tkom  —  tern w ię-  
] kszą będzie ich radość i w dzięczność : A  w ięc  

’• —  kto zdolny jest jeszcze do uczuć litości —  
'■ do apelu!

— Nieletni świętokradcy. Z apew ne każ­
dy z naszych czyteln ików  zauw ażył sto jącą w  ko ­
ściele naszym figurkę m urzyna  um ieszczoną obok  
Ż łóbka i kłaniającą się każdem u, kto w puścił 
do tej pom ysłow ej skarbonki jakikolw iek datek .

Aż oto znalazło się pew ne „tow arzystw o"  
które postanow iło w yzyskać szczodrość ofiaro ­
daw ców  i tym  sposobem popraw ić stan sw ych  
kieszeni... N ie w iele m yśląc —  złoczyńcy urw a­
li m urzynkow i głow ę i przez  pow stały w ten  spo ­
sób otw ór w ydobyli znajdujące się w ew nątrz  
pieniądze —  poczem przyw rócili figurę do pier­
w otnego stanu .

O perację tą pow tórzyli parę razy z rzędu i 
jakoś im się udaw ało —  nik t bow iem nie spo ­
strzegł, że m urzynek m a głow ę ledw ie —  ledw ie  
osadzoną na szyi i że ta głow a daje się zdejm o ­
w ać. D opiero w  tajem niczy sposób znikające  
ofiary w zbudziły podejrzenia ks. proboszcza Z a- 
krysia, który też natychm iast zaalarm ow ał policję.

Przeprow adzone niezw łocznie śledzw o zde­
m askow ało przedew szystk iem tajem nicę głow y  
m urzynka a następnie i nazw iska m łodocianych  
„chirurgów ". Po nitce do kłębka  doszła  w reszcie 
policja do jądra tajem nicy . Jak się okazało kra ­
dzieży dopuściło się tro je nieletn ich bębnów , u  
których żądza łakoci była siln iejszą ponad  w szel­
kie inne uczucia... N azw iska w innych brzm ią  
następująco:

1. B rodziński T adeusz lat 12, 2. Sarnow ski 
L eon lat 12 i 3. M arta Pendrys lat 15. C ała nie­
letnia tró jca, której hersztem była, jak się zdaje  
w yżej w ym ieniona dziew czyna —  dopuszczała  
się system atycznie kradzieży ofiar ze skarbonki 
co . P rzez b dni udaw ało jej się  bezkarnie  tem bar-  
dziej, że popołudniu , gdy przychodziła kraść —  
kośció ł był zupełn ie pusty ...

Sądzim y, że rodzice  zw yrodniałych i upodlo ­
nych dzieciaków postarają się w  jak iś sposób  
zm yć tą hańbę, jaką dzieci sprow adziły na rodzi- 

W  każdym  bądź razie dzieci dopuszczające  
się naw et św iętokradztw a, które jest najcięższą i 
najw iększą zbrodnią jaką św iat zna —  dzieci ta­
kie pow inny bezw zględnie ponieść taką karę, ja­
ka by im zupełn ie i na całe życie obrzydziła  
w szelką nieuczciw ość. Przypuszczam y, że w  in - 
teresic w łasnym ojcow ie nie cofną się naw et 
przed najcięższym w ym iarem  spraw iedliw ości.

Włóczęgostwo. Policja M iejska zatrzy"  
m ała w tych dniach czterech „obyw ateli" św ieże­
go pow ietrza, którzy dążąc  do bezw zględnej sw o- 
oooy zrezygnow ali niety lko z pracy ale naw et 
z .e sta łego m ieszkania!.. C ała czw órka w ybrała  
•ię w św iat szeroki, aby choć w zim ie użyć co  
się zow ie unikając przytem w szelk iej m yśli o  
pracy .

Z atrzym ani „rycerze w iatru" używ ają nastę­

pujących nazw isk: 1. Jan L ew andow ski z M iew a  
em ard K rzym kow ski z B ydgoszczy , 3. K ac­

per piński ze Słupi. Piszę dlatego że „używ a­
ją nazw isk gdyż być m oże, iż są to ty lko pseu-  

albo nazw iska przyw łaszczone bezpra- 
T . gdyż dokum entów żaden z w ym ienio- 

Pos iada« C o się dotyczy czw artego  
Z  i* . ~~ J0 ten m a naw et stałe m iejsce za- 

sz am a z którego lekkom yśln ie i lekkonoz  
dziiikO M O 8tU i dęba". N azyw a się on G ra ’ 
rł.r4 ' w i 1 Je8t 8tałym w ychow ankiem Z a­
jadów  W ychow aw czych w  C hojnicach .

T P rzyaresztow aną czw órkę rycerzy Św ie- 
। ? tu sk ierow ano do tu t. Sądu Pow iatow e- 

m ńż O r\P raw °oP°dobnie w  im ieniu rządu po- 
orń^n* ’:nieszcz ?.snyrn ’*. bezdom nym bezrobotnym  
cw utA 1? ^i °. ar°w u i^c w szystk im bezpłatną  
chów  °P ,erunek w  jednym  z tu t. gm a-
naństuf2* ow y .c^ ’ u trzym ujących „gości" na koszt 
Państw a i społeczeństw a.

— Kradzież indyków. P . A niela M akow ­
ska z W ąbrzeźna zaalarm ow ała w  tych dniach  
policję — żaląc się, że jak im ś cudem  trzy jej 
najp iękniejsze indyki ulo tn iły się bez śladu —  
jakby je ziem ia pochłonęła.,. Pragnąc  dopom ódz  
pokrzyw dzonej na kurniku niew ieście —  nasza  
dzielna policja rozpoczęła niezw łocznie  poszuki­
w ania —  które po jak im ś czasie naprow adziły  
na ślad ... indyków . N iestety —  znaleziono już  
ty lko 2 indycze trupy —  i to w  dodatku osku ­
bane i zm ienione nie do poznania. —  Schw yta­
ni na gorącym  uczynku  skubania nieszczęsnych  
ptaków - 2-aj tu t. m ieszkańcy —  E ichberger 
Stan , i Falkow ski —  zostali niezw łocznie  oddani 
w  ręce w ładz —  a trupy indycze —  w ręce  
w łaścicielk i, która z płaczem  przyjęła te osku ­
bane dow ody zbrodniczości złodziejsk iej... niec­
nych i zw yrodniałych jednostek ludzkich ....

T rzeci indyk  przepadł bez śladu —  i naw et 
najbardziej energiczne śledztw o odnaleźć  go  za­
pew ne nie zdoła ........ chyba, że zajrzy do żo ­
łądków  aresztow anych złodziejaszków ..

— Występ atlstó w wąbrzeskich. Jak  nam  
donoszą —  w najbliższy piątek (d . 21 stycznia  
br.) o godz. 8-ej w iecz. w  sali hotelu pod B ia­
łym  O rłem  odbędą  się popisy  Sekcji B oksersk iej  
św ieżo utw orzonej przy Polskim  Stow . M łodz. 
K atol. w  W ąbrzeźnie. N adzw yczaj bogaty  pro ­
gram  zapow iadający  m iędzy  innem i szereg ’ w alk  
bokserskich tudzież w ystęp  —  popisow y  w ąbrze ­
sk iego króla żelaza —  w szystko to budzi głę ­
bokie zain teresow anie w śród m iejscow ych kół 
sportow ych. Szczególn ie na uw agę  zasługiw ać 
będą tak ie popisy —  jak  gięcie  sztab  żelaznych, 
rozbijan ie kam ienia na piersiach i t. p. M am y  
nadzieję, że publiczność w ąbrzeska tłum nie po ­
sp ieszy  podziw iać  sw oich siłaczy  —  tem bardziej,  
że czysty dochód ze sprzedaży biletów prze­
znaczony zostaje na cele stow arzyszenia.

— „Echo korespondencji: Pluskowęsy gm. 
Kiełpiny”. W edług nadesłanego nam sprosto­
w ania autor korespondencji zam . w  N r. 5 G łosu  
W ąbrzeskiego w prow adził w błąd fatalny  w szyst­
kich , którzy nie znają stosunków  pluskow ęskich  i 
kiełp ińskich . A utor praw dopodobnie m iał na  m y ­
śli i krytykow ał cokolw iek przesadnie  sm utne  sto ­
sunki —  ale gm iny kiełp ińskiej, nie pluskow ęs- 
kiej jakby się zdaw ać m ogło niew tajem niczonym  
czyteln ikom . T ylko przez nieuw agę zakradło  się  
w  nagłów ku i w przedostatn im  ustępie ow ej je­
rem iady słow o „P luskow ęsy ” zam iaat „K iełp iny” .

W  Pluskow ęsach niem a analfabetów  ani re­
em igrantów  z A m eryki i pluskow ęskie Stow arzy ­
szenie M łodzieży istn ieje już przeszło rok i pod  
kierow nictw em  nauczyciela p. K ośnika  rozw ija  się  
pom yślnie, urządza rozm aite gry i zabaw y, teatry  
i w ycieczki, kursy dokształcające i w ykłady zaj­
m ujące. Pluskow ęska m łodzież stow arzyszona 
w szystka uczęszcza regularn ie na zebrania, a jej 
rodzice są tak św iatli i rozsądni, że jej tego  uczę­
szczania nie zabraniają jak w  K iełp inach .

M łodzież sąsiednich w iosek m a niestety zbyt 
daleko do szkoły pluskow ęskiej, by w  jej nau- 
kach i rozryw kach godziw ych brać udział.

— Wielkie Ra de w is k a. (K olenda) W  św ię­
to T rzech K róli odyła się  tradycyjna kolenda Sto­
w arzyszenia M łodych Polek . Po obrzędzie ko- 
lendow ym  druchny podejm ow ały  kaw ą i plackiem  
ks. patrona, zarząd B ractw a m atek i Stow arzy ­
szenie M łodzieży  m ęskiej. D o urozm aicenia przy ­
czyniły się deklam acje i w spólne śp iew y. N astę­
pnie dotychczasow y zarząd zdał spraw ozdanie 
z działalności w roku 1926, z którego  
w ynika, że Stow arzyszenie M łodych Polek jest 
żyw otne i pow oli ale w ytrw ale zbliża się do w y ­
tkn iętego sobie celu . W ybory now ych członków  
pow ołały na prezeskę Szotow iczów nę, na sekre ­
tarkę, druhnę M onikę Skow rońską, na gospody ­
nie: druhnę C ecylję K rajew ską i Jadw igę Szoto­
w iczów nę. Z zarządu zeszłorocznego pozostały  
druhny : Z ofja K alinow ska jako  skarbniczka i H e­
lena B urczyńska jako druga sekretarka. K s. pa ­
tron D r. Ł ęgow ski zakończył spraw ozdanie ape­
lem do druhen, żeby w  now ym  roku pracow ały  

. nad w yrabianiem um ysłow em i duchow em . Po ­
tem  dzieci odegrały jasełka bardzo udatn ie, pro ­
w adzone przez druhnę Skow rońską. N apraw dę 
w zruszająca była chw ila,  kiedy  najm łodsze z dzie­
ci sk ładały do żłóbka czerw one serduszka jako  
dar dla B ożej D zieciny . N a koniec odbyła się  
krótka w spólna zabaw a. Stow arzyszeniu szczęść 
B oże w  N ow ym R oku !

— Wielkie Radowiska: (Z ebranie K oła  
R olniczego) W niedzielę dnia 9. b. m . odbyło  
się w alne zebranie K ółka ro ln iczego. D otych ­
czasow y zarząd zdał spraw ozdanie z czynności  
w roku 1926. O kazało się że w kółku panow ał 
ruch ożyw iony, ale liczba członków jest stano ­
w czo za m ała. R olniku radow iski, czem u się u- 
suw asz od ośw iaty zaw odow ej i postępu  w tej 
żm udnej pracy na ro li? N ie narzekajm y  na złe  
czasy , bo m yśm y je  spow odow ali ospałością i bra ­
kiem  organizacji pracy . D o now ego zarządu po ­
w ołano jako prezesa Ignacego  K olpackiego, jako  
zastępcę prezesa B ronisław a Szczepanow skiego, 
jako sekretarza W acław a T alkow skiego i jako  
skarbnika Z ygm unta Puszakow skiego. K s. pro-  

' boszcz D r. Ł ęgow ski w yjaśnił dlaczego nie przyj­

m uje od lat prezesury K ółka, ale obiecał i na­
dal w spółpracow ać dla dobra ro ln ictw a tu tejsze­
go. C ieszyć się trzeba, że w ybór padł na p. 
Ignacego K ołpackiego jako prezesa, poniew aż  
p. K ołpacki przez długie lata byl sekretarzem  
K ółka ro ln iczego i nie uchyla się od prac społe­
cznych. Podobnie i dzieci p. K ołpackiego były  
i są jeszcze czynne  w  tu tejszych stow arzyszeniach  
m łodzieży . W iem , że rodzina K ołpackich nie  
pragnie pochw ał publicznych, ale w edług słów  
Z baw iciela nie m am y św iatła staw iać pod ko ­
rzec, ale na św ieczniku , żeby i innym przyśw ie ­
cało . K ółku ro ln iczem u szczęść B oże pod no ­
w ym  zarządem .

— Kowalewo. D nia28-gozm . o  godz. 10-tej 
odbyło się w alne zebranie m iejscow ego Stow a­
rzyszenia Polskiej M łodzieży K atolićk iej D ruży­
ny m ęskiej. Prócz 45. członków  aktyw nych zau ­
w ażono kilku pow ażnych obyw ateli. N iespodzie­
w anego gościa byłego w ikarego naszego grodu, 
obecnego profesora K ś. Józefow icza, z G rudzią­
dza w ybrano jednogłośnie na m arszałka zebrania. 
D o  pióra pow ołano rów nież  jednogłośnie drh . K a­
zim ierza C zyżniew skiego. D o szeregów Stow a­
rzyszenia, przyjęto p. W . W iśniew skiego i Jó ­
zefa M row ińskiego. W charakterze członków  
Patronatu zapisali się: zastępca burm istrza p. T a­
deusz Przybyszew ski p. M ieczysław Ł uczyw ek, 
sekretarz m iejski p. Franciszek A dam czak, oraz  
dentysta p. Stanisław  K lein -- Po spraw ozdaniu  
z działalności dotychczasow e i przystąpiono do  
w yboru now ego zarządu w sk ład którego w eszli: 
drh . Ł ucjan Szyczew ski prezes, (ponow nie) drh . 
Polikarp G entkow ski, jako zastęp , prezesa, drh . 
K azim ierz C zyźniew ski, ponow nie w charakterze  
sekretarza, skarbnik iem w ybrano drh . W iktora  
K akow skiego, zastęp , skarbnika  W . V eith , naczel­
nik iem m ianow ano drh W ładysław a C elm era  
(ponow nie) bib ljo tekarzem  drh . Jan N adolsk i, go ­
spodarzem  drh . B olesław G órecki zastępcą jego  
drh . T adeusz Z uchow ski. D o sądu honorow ego  
w ybrano, w charakterze przew odniczącego K s. 
patrona Sobisza, jako członków w cielono: drh . 
C elm era, M uzalew skiego i D oedego. D o kom isji 
rew izyjnej: drh . N odrakow sH ego, N ellera i E t- 
m ańskiego. N astępnie w ręczył Patron  K s. Sobisz  
druhow i honorow em u Józefow i Z uchow skiem u  
dyplom  za specjalne zasługi położone dla dobra  
stow arzyszenia. O bszerne dyskusje nad różnem i 
w ażnem i spraw am i przeciągnęły  zebranie  do  godz. 
23,45 . Z e szczerem  zadow oleniem zaznaczyć  na- 
eźy, iż tu tejsze stow arzyszenie rozw ija się dzię­

ki niestrudzonej pracy Z arządu, oraz poparcia o- 
byw ateli m iejscow ych nadspodziew anie dobrze  
M agistrat tu tejszy przyznał Stow , zł 890, ty tu łem  
sukw encji za którą te sum ę zakupiono latarn ię  
projekcyjną do użytku obu drużyn. Już w przy ­
szłym  tygodniu w yśw ietlane praw dopodobnie bę­
dą obrazy, przyczem odbędą się jednocześnie 
w ykłady ośw iatow e, z  których spodziew ać się na ­
leży korzystnych rezultatów tak pod w zględem  
naukow ym jak i finansow ym . Z a te w szystk ie 
ulepszenia należą się szczere słow a uznania p. 
W iśniew skiem u, który gorliw ą pracą przyczynił 
się do w ielu pożytecznych now atorstw , tak po ­
żytecznych dla organizacji.

— Kowalewo Staraniem  m iejscow ego  K lu­
bu T ennisow ego, odbędzie się dnia 8-go lu tego  
rb . w  sali p. Z ielkow ej doroczny B al K arnaw ało­
w y. Z e w zględu na to każda w ieczornica, w zgl. 
bal w yżej w ym ienionego K lubu cieszy się nie- 
zw ykłem  pow odzeniem  spodziew ać się należy , iż  
zarząd , który tak in tenzyw nie zazw yczaj pra­
cuje i tym razem nie zaw iedzie zaproszonych 
gości.

Poniew aż K lub T ennisow y  w  roku bieżącym  
m a zam iar zakupić w łasny plac tennisow y, nale­
żałoby, aby obyw atelstw o tak m iejscow e jak i 
okoliczne dopisało w rów nej m ierze jak  na  ostat­
niej w ieczornicy K lubu T ennisow ego. Jak nam  
donoszą głów ną atrakcją w spom nianego balu  m a­
ją być w ystępy członków klubow ych i nadzw y­
czajny pom ysł dekoracyjny  sali balow ej.

— Orzechówko, pow . w ąbrzeski, zabaw a 
w ojaków . N iedaw no tu założono T ow . T ow st. i 
W ojaków urządziło w św ięto T rzech K róli sw ą  
pierw szą  zabaw ę  połączoną  z  przedstaw ieniem  am a- 
to rsk iem  odegrano krotochw ilę w 1 akcie pod ty t. 
„N ow y R ok". A m atorzy w yw iązali się nadzw y ­
czajn ie, takoż nie brakow ało uznania ze strony u- 
czestn ikow , potw ierdzającch  to  hucznem i oklaskam ’. 
T ow arzystw o Pow stańców i W ojaków , dzięki nie- 
strudzooem u  zarządow i (a szczególn ie  pp. K aw czyń- 
sk iem u ’ M agnuszew skiem u i K uchnickitm u) po ­
m yślnie się rozw ija i m iejm y nadzieję, że stan ie  
się w krótce przykładem dla innych T ow arzystw  
w  okolicy.

— Węgorzyn, pow . w ąbrzeski. (Z ebranie  
T ow . Pow st. i W ojaków .) W alne zebranie tu t. 
T ow arzystw a Pow stańców  i W ojaków odbyło się  
w  niedzielę, dnia 9 bm . w lokalu druha G rze-  
szew skiego w W ęgorzynie.

. Z ebranie zagaił dotychczasow y  przew odniczą­
cy druh K w iatkow ski w itając obecnych członków  
i gości hasłem  „W olność” . Po odśpiew aniu  hym ­
nu „B oże coś Polskę” druh sekretarz Fiałkow ski 
odczytał protokół z ostatn iego zebrania i zdał



o b s z e r n e  s p r a w o z d a n ie  z  c z y n n o ś c i z a r z ą d u  i to ­

w a rz y s tw a .
N a s tę p n ie p r z y s tą p io n o d o  w y b o r u  n o w e g o  

z a r z ą d u n a  r o k b ie ż ą c y  w  s k ła d  k tó r e g o  w e s z l i  
n a s tę p u ją c y d r u h o w ie : p r e z e s e m  p o n o w n ie w y ­
b r a n o je d n o g ło ś n ie d r u h a K w ia tk o w s k ie g o  n a u ­
c z y c ie la  z O r z e c h o w a , —  z a s t . p r e z e s a  d r u h a  M i­

c h a łk a  z W ę g o r z y n a , —  s e k r e ta r z e m  z o s ta ł w y ­
b r a n y  p o n o w n ie  d r u h  F ia łk o w s k i S ta n is ła w  z ( ) -  
r z e c h o w a , —  z a s tę p c ą  d r u h G r z e s z e w s k i L e o n  z  
W ę g o r z y n a , —  s k a r b n ik ie m  p o n o w n ie w y b r a n o  

d r u h a  M a c h in ię  z  W ę g o r z y n a , —  k o m e n d a n te m  
w y b r a n o  d r u h a K r y s to w ia k a  J a n a  z  W ę g o r z y n a , 
—  r e f e r e n te m  o ś w ia to w y m  w y b r a n o p o n o w n ie  

d r u h a  P io n tk a S ta n is ła w a  n a u c z y c ie la  z  Z a ją c z -  

k o w a .

N a s tę p n ie m ia n o w a n o  g łó w n y m  R o z je m c ą  —  

d r u h a  K w ia tk o w s k ie g o  z O r z e c h o w a , —  1 . s ę d z ią  
d r u h a  G r z e s z e w s k ie g o  L e o n a  z  W ę g o r z y n a , —  2  

s ę d z ią  d r u h a  S a g a n a  z O r z e c h o w a . —  D o  k o m i ­
s j i r e w iz y jn e j w y b r a n o  d r u h ó w : B o c z k a  W ła d y s ła ­
w a  z  W ę g o r z y n a , —  M ic h a łk a  B e r n a r d a  z  W ę g o ­
r z y n a  i G u z o w s k ie g o B o n if a c e g o  z  O r z e c h o w a .  
Z a ło ż e n ie k a s y  p o g r z e b o w e j o d ło ż o n o  d o  p r z y ­

s z łe g o  z e b r a n ia .

W s tą p i ło  d o  T o w a r z y s tw a  d a ls z y c h  4 - c h  c z ło n ­
k ó w . D z ię k i n ie s tr u d z o n e m u  p r a c ą  d o ty c h c z a s o ­
w e m u  z a r z ą d o w i ( a s z c z e g ó ln ie p r e z e s o w i d r h .  
K w ia tk o w s k ie m u , k tó r z y  n ie s tr u d z e n ie  p r a c u ją  n a d  

r o z w o je m  p la c ó w k i) T o w a r z y s tw o  r o z w ija  s ię  p o ­
m y ś ln ie i m ie jm y n a d z ie ję , ż e c i k tó r z y je ­
s z c z e  n ie  n a le ż ą d o  p o w y ż s z e j p la c ó w k i , w k r ó t­

c e w s tą p ią w  s z e r e g i te g o ż T o w a r z y s tw a . N a  
s z c z e r e u z n a n ie  z e  s t r o n y  c z ło n k ó w  to w a r z y s tw a  
z a s łu g u je d r u h  G r z e s z e w s k i k tó r y  s a lę , ś w ia t ło  i 
u tr z y m a n ie d la o r k ie s tr y  n a  u r z ą d z o n y c h  p r z e z  
to w a r z y s tw o P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  z a b a w a c h  
ja k  r ó w n ie ż  d la  a m a to r ó w  u r z ą d z a ją c y c h  ta m  p r z e d ­

s ta w ie n ia a m a to r s k ie o d d a je  b e z p ła tn ie , to  te z  
k a s a  T o w a r z y s tw a  n ie  w a lc z y  n ig d y  z  d e f ic y te m .

Ż y c z ę d a ls z e g o  ja k n a j le p s z e g o  r o z w o ju  T o ­

w a r z y s tw u P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  w  W ę g o r z y ­
n ie  a  ta k ż e  i z a r z ą d o w i ,  te g o ż p o m y ś ln e j w s p ó ł­
p r a c y .  W o ln o ś ć ! D r u h !GFEDCBA

—  T o r u ń ( N ie fo r tu n n y  s t rz e l? c jN ie ja k i p . J .  

z T o r u n ia , z z a w o d u p a la c z k o le jo w y , ta k  s ię  

p r z e ją ł o g ó ln e m i n a w o ły w a n ia m i d o  p o w s z e c h n e g o  

d z iś ć w ic z e n ia  s ię w  s t rz e la n iu , ż e  u r z ą d z i ł s o b ie  

a d  h o c  s t rz e ln ic ę w  m ie js c u  p u b l ic z n e m  n a u l ic y  i  

s t r z e la ł z r e w o lw e r u . H u k w y s trz a łó w  z w a b i ł  

o c z y w iś c ie p o l ic ja n ta , k tó r y  g r z e c z n ie  p o p r o s i ł p .  

J . o  z a p rz e s ta n ie  ty c h  ć w ic z e ń  o r a z je s z c z e  g r z e  

c z n ie j z a p y ta ł g o  o  p o z w o le n ie n a  b r o n . O d y  o k a ­

z a ło s ię  ż e  p . J . p o z w o le n ia n ie  m a , p o l ic ja n t r e ­

w o lw e r s k o n f is k o w a ł i s p is a ł p r o to k ó ł .

—  N o w e m ia sto . p o w . L u b a w a . ( D z ie c io b ó js t­

w o ) W  ty c h  d n ia c h  w  o g r o d z ie  tu t . w ła ś c ic ie la  p .  

C h i l . z n a le z io n o n o w o r o d k a  p łc i m ę s k ie j . J a k a ś  

b e s tja ls k a m a tk a  w  te n  s p o s ó b  p o z b y ła  s ię w id o ­

m e g o  ś w ia d e c tw a  s w e g o  u p a d k n . P o l ic ja w s z c z ę ­

ła  d o c h o d z e n ia .

—  K ie łp in , p o w . tu c h o ls k i . ( K a r a z a  m o r ­

d e r s tw o ) J u ż  p r z e s z ło  p ó ł r o k u  u p ły n ę ło , ja k  o p is a ­

l i ś m y f a k t m o r d e r s tw a  p o p e łn io n e g o n a r o b o t ­

n ik u  k o le jo w y m  ś  p . B e r n a rd z ie K o s id o w s k im , z a ­

m ie s z k a ły m  n a  w y b u d o w a n iu . O  p o p e łn ie n ie  d o k o ­

n a n e g o m o r d e rs tw a z o s ta l i o s k a r ż e n i F r a n c is z e k  

G a b r y c h , je g o  ż o n a  A n a s ta z ja  i P io t r  G a b ry c h , z a ­

m ie s z k a ły  w  K ie łp in ie . F r a n c is z e k G a b r y c h  z o s ­

ta ł p o  d o k o n a n e m  m o r d e r s tw ie  n a ty c h m ia s t p r z y ­

ła p a n y p r z e z  p o l ic ję  w T u c h o li i o d s ta w io n y  d o  

a r e s z tu . O b e c n ie  w  d n iu  4  b . m . to c z y ł s ię  p r z e d  

I z b ą  k a r n ą  w  C h o jn ic a c h  p r o c e s  o  p o p e łn ie n ie  m o r ­

O S T R Z E Ż E N IE !
N in ie js z e m  o s t rz e g a m  p r z e d r o z s ie  

w a n ie m  f a łs z y w y c h w ie ś c i d o ty c z ą c y c h  

o s o b y  p . Z o fji S to ffó w n y  i  m o je jp r z y ­

c z e p i s tw ie r d z a m , ż e  k r ą ż ą c e  n a  te n  te m a t  

p lo tk i s ą b e z w z g lę d n ie w y s s a n e z  p a lc a .  

C o z a ś d o ty c z y  o s o b y  k tó r a w ia d o m o ś c i  

te  p o c z ę ła  p ie r w s z a r o z s ie w a ć  to  z o s ta n ie  

o n a p r z e z e m n ie p o c ią g n ię ta d o o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i s ą d o w e j z a  o s z c z e rs tw o  i r o z s ie ­

w a n ie  c e lo w o n ie z g o d n y c h  z  p r a w d ą  p lo ­

te k . T o  s a m o  u c z y n ię  z  k a ż d y m , k to  s ię  

o ś m ie l i p lo tk i te  p o w ta r z a ć .

GSZEGOBZ SASS
S  >  u b  i ■ ( W ie lk o p o ls k a ) .

tu te jsz e j  E le k tr o w a i M iejsk ie j

S p r z e d a w a n e b ę d ą o k o ło 6 0 0 c t r .  

g u s u  m a s z y n o w e g o , k u te g o  ż e la z a , m ie ­

d z i , b r o n z u , r u r g a z o w y c h , d ź w ig a r ó w ,  

z b io r n ik ó w  i r o z m a i ty c h  in n y c h  c z ę ś c i.  

O f e r ty  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  d n ia  2 2  I . b r .  

p r z y c z e m  u w z g lę d n ia ć  . s ię b ę d z ie  n a j ­

w y ż s z ą  c e n ę  d a ją c e g o  a lb o  ż a d n e j  z  n ic h .

W y ż e j w s p o m n ia n e  m a te r ja ły  o g lą ­

d a ć m o ż n a w  E le k tr o w n i M ie js k ie j a  

e w e n t . in f o r m a c je u d z ie la s ię  w  b iu r z e  

E le k t r o w n i , R a ty s z  p o k ó j 1 1 .

Z a r z ą l E le H r o e n l ID ie jsI iie j .
(—) Sehwan, b u r m is t r z  

d e r s tw a . Z o s ta ło p r z e s łu c h a n y c h c a ły s z e re g  

ś w ia d k ó w , a  p o  w y s łu c h a n iu  z d a ń  r z e c z o z n a w c ó w  

w n ió s ł p r o k u r a to r d la o s k a r ż o n y c h  o  n a s tę p u ją c ą  

k a r ę : D la  g łó w n e g o in ic ja to r a  i m o r d e rc y  F r . G a -  

b r y c h a 1 0  la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  i k a r ę  ś m ie rc i  

d la o s ta tn ic h d w ó c h w s p ó łw in n y c h 6 m ie s ię c y  

w ię z ie n ia . P o n a r a d z ie w y d a ł s ą d  w y r o k  k tó r y  

z m n ie js z y ł k a r ę  d la  o s k a rż o n e g o  F r  .G a b ry c h a  z  1 0  

la t w ię z ie n ia i k a r y  ś m ie rc i n a  5  la t i 1 m ie s ią c  

c ię ż k ie g o w ię z ie n ia  z  z a l ic z e n ie m  a r e s z tu  ś le d c z e ­

g o  o r a z p o n o s z e n ie  k o s z tó w  d o c h o d z e n ia . P io t r  

G a b ry c h  z o s ta je  s k a z a n y  n a g r z y w n ę  5 0  z ł w z g l .  

1 0  d n i w ię z ie n ia , z a ś A n a s ta z ję  G a b r y c h o w ą  u w o l­

n io n o o d  w in y  i k a r y . - W y r o k  w y d a n y  n a  o s ­

k a r ż o n y c h  p r z e d s ta w ia  s ię  p o w ie r z c h o w n ie  s z c z u ­

p ły . M m ia ly je d n a k s łu ż y ć d o  te g o w  c z a s ie  

r o z p r a w  n ie z b i te  d o w o d y  i m a m y  n a d z ie ję  ż e  s p r a ­

w ie d liw o ś c i s ta ło  s ię  z a d o ś ć .

—  K a r tu z y . ( O m a l n ie  k a ta s to f a .) D n ia  3  
s ty c z n ia  b r . o  g o d z in ie 1 7 ,4 0  w  k im . 4 6 ,6  s z la k u  

K ę tr z y n o — K a r tu z y  p r z e d  p r z e ja z d e m  p o c ią g u  m ie ­
s z a n e g o  n r . 3 5 5 6 , id ą c e g o  z  K ę tr z y n a  d o  K a r tu z , 
u s u n ą ł s ię  n a s y p k o le jo w y  o  4 0  c m . n a  d łu g o ś ć  

4 0  m e tr ó w  z p o w o d u  p o d m y c ia P o c ią g  n a  c z a s  
z a t r z y m a n o . W s k u te k  te g o  w y d a rz e n ia  b y ł  s z la k  

K ę tr z y n o — K a r tu z y  z a m k n ię ty  d o  g o d z . 2 0 .3 0  d la  

r u c h u  p o c ią g ó w . P o c ią g i o s o b o w e  n r 3 5 5 6  i 3 5 5 3  
d o z n a ły  s k u tk ie m  te g o  z n a c z n ie js z e g o  o p ó ź n ie n ia .  
P o d r ó ż n y c h , ja d ą c y c h p o c ią g ie m  3 5 5 6 , p r z e w ie ­
z io n o  p o  p r z e s ia d a n iu  n a  m ie js c u  w y p a d k u  o s o b ­
n y m  w a g o n e m  d o  K a r tu z .

—  K a m io n k a , p o w . c h o jn ic k i . ( S p r z e d a w ­
c z y k .) W  o s ta tn ic h  d n ia c h  s p r z e d a ł  s w o je  5 0 - c io  

m o r g o w e g o s p o d a r s tw o p . A n d r z e j S w ir o d , p o ­
c h o d z ą c y  z  M a ło p o ls k i N ie m c o w i . J e s t to  u b o le ­
w a n ia  g o d n e —  g d y ż  p r z e w a ż n ie  w ię k s z e g o s p o ­

d a r s tw a  tu ta j s ą  w  r ę k a c h  N ie m c ó w . O b u r z e n ie  
w ś r ó d  p o ls k ie j lu d n o ś c i je s t w ie lk ie ,  d la te g o  t r z e ­
b a b a c z n ie z w a ż a ć  n a  te g o  p a n a , ż e b y  m u  n ik t  
n ie  s p r z e d a ł g o s p o d a r s tw a . J e d e n  z a  w s z y s tk ic h .

—  G d a ń sk . ( K a ta s t r o f a  k o le jo w a ) . T u te js z a  

D y r e k c ja  K o le jo w a  o g ła s z ą , ż e  d n . 3 1  g r u d n ia  n a  

s d a k u  M ie c h u c in - S ie ra k o w ic e z d e r z y ł s ię p o c ią g  

o s o b o w y  z e  .z b ie g ły m *  z e  s ta c j i S ie r a k o w ic e  i p ę ­

d z o n y m  p r z e z  s i ln y  w ia t r p r ó ż n y m  k r y ty m  w a g o ­

n e m . S k u tk ie m  te g o  z d e r z e n ia  z o s ta ł p r ó ż n y  w a ­

g o n  z  to r u  z e p c h n ię ty  d o  r o w u , p a r o w ó z  i te n d e r  

w y k o le i ły  s ię  i p r z e w ró c i ły . T e n  s a m  lo s s p o t­

k a ł 3  w a g o n y  o s o b o w e , k tó r e d o z n a ły  z n a c z n e g o  

u s z k o d z e n ia . M a s z y n is ta J a n T r z e b ia to w s k i p o ­

n ió s ł ś m ie r ć  n a  m ie js c u  o d c ię ż k ie g o p o p a r z e n ia ,  

p a la c z R e p k e  z a ś  z o s ta ł r a n io n y . Z p o d r ó ż n y c h  

n ik t n ie  o d n ió s ł s z w a n k u . N a m ie js c e k a ta s t r o fy  

p r z y b y ła n a ty c h m ia s t p o m o c  le k a r s k a  z  S ie r a k o ­

w ic  i K a r tu z . S z k o d a m a te r ia ln a je s t z n a c z n a .  

S tw ie rd z o n o , ż e w y p a d e k s p o w o d o w a n y z o s ta ł  

p r z e z to , iż  p r ó ż n y  w a g o n  p r z e d  z b ie g n ię c ie m  n a  

s ta c j i S ie r a k o w ic e n ie b y ł z a b e z p ie c z o n y . W in n i  

z o s ta n ą  p o c ią g n ię c i d o  s u r o w e j o d p o w ie d z ia ln o ś ć )

—  G d a ń sk . (Ś  m ie r ć  w s k u te k  p i ja ń s tw a .) I n ­

w a lid a  w o je n n y  G r ó n a u  p o d p iw s z y  s o b ie  w  w ie - ' 
c z ó r s y lw e s tr o w y , w r a c a ł d o  d o m u  s z o s ą  p o m ię ­
d z y  P r u s z c z e m  a  M ó n c h e n g r e b in . P o  d r o d z e  n a ­
p o tk a ł w ó z , z a p r z ę ż o n y  w  d w a  k o n ie  i  p r o s ił  w o ź ­

n ic e , a ż e b y  g o  z a b r a ł z e  s o b ą . W o ź n ic a  z g o d z i ł  
s ię  n a to i p o z w o l i ł p i ja n e m u  z a ją ć  m ie js c e  n a  
w o z ie . G d y  p o p e w n y m  c z a s ie  je d n a k  o b e j r z a ł 
a ię  z a  s w y m  g o ś c ie m , z a u w a ż y ł, ż e  G r o n a u ’a  n ie ­
m a , w o b e c c z e g o r o z p o c z ą ł p o s z u k iw a n ia . N ie ­

z a d łu g o  z n a la z ł le ż ą c e g o  G ., k tó r y  ju ż  ty lk o  s ła b e  

d a w a ł  z n a k i  ż y c ia ,  i p o z o s ta w i ł g o  o p a r te g o  p le c a m i  
o  d r z e w o  p r z y d r o ż n e . N a z a ju tr z  p r z e c h o d n ie  z n a ­
le ź l i z w ło k i G ., w  p o z y c j i s ie d z ą c e j . W  s p r a w ie  
te j p o l ic ja  p r o w a d z i d o c h o d z e n ia .

Obwieszczenie.
S z a n o w n e  O b y w a te ls tw o m ia s ta  W ą ­

b r z e ź n a  in f o r m u ję n in ie js z e m , ż e  z e  w z g lę ­

d u  n a  n ie b a w e m  ju ż  n a s tę p u ją c e  d o s ta r c z e ­

n ie e n e r g j i p r z e z  Z w ią z e k  E le k tr y f ik a c y jn y  

C h e łm n o , ś w ie ć ie „  G r u d z ią d z  w  C h e łm n ie  

r o z p o c z ą ć  m u s im y  z  r e w iz ją  c a łe j s ie c i  n a ­

s z e g o m ia s ta . W o b e c te g o  m u s i z o s ta ć  

p r ą d  w y łą c z o n y  w  c z a s ie r e w iz j i iw  c z a ­

s ie  u s u n ię c ia  e w e tl . b r a k ó w  z e w z g lę d u  n a  

b e z p ie c z e ń s tw o  p r a c u ją c y c h  p r z y  p r z e w o ­

d a c h  m o n te ró w .

P r z e p ro w a d z e n ie  w y ż e j w z m ia n k o w a ­

n e j r e w iz j i je s t  k o n ie c z n e  c o  p r o s im y  u p r z e j ­

m ie  p r z y ją ć  d o  u w z g lę d n ia ją c e j w ia d o m o ś c i .

Z a r z ą d  E le k t r o w n i M ie js k ie j .

S c h w a r z , b u r m is t r z .

Przetarg przymusowy
D n ia 1 9  s ty c z n ia 2 7  r . o  g o d z . 1 0 -e j  

p r z e d  p o łu d n ie m  s p r z e d a w a ć b ę d ę  n a j ­

w ię c e j d a ją c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą  z a ­

p ła tę u  p a n a  S te fa n a B a sz c zy ń sk ie g o  

w  M g o w ie

4 ja łó w k i, m a sz y n ą  d o 'p isa ­
n ia i sz a fą ż e la z n a

Gkhme siki, K o m o r n ik s ą d o w y W ą b r z e ź n o .

Hotel i restauracja 
p o d  „ B IA Ł Y M  0 B Ł E M ‘‘ -M  

W ą b r z e ź n o w l. F r . S z y m a ń s k i . T e l 5  

P o le c a s w ą z n a n ą z  d o b r o c i p o ls k o - f r a n c u s k ą  
k u c h n ię  p o d  k ie r o w n ic tw e m  p ie r w s z o r z ę d n e j  

k u c h m is t rz y n i

O b ia d  z  4  d a ń  1 ,3 5  z  w in e m  2 ,0 0  

W to r e k .
I . K a p u ś n ia k  r o s ó ł z  w e r m u s z le m . I I . P a r ó w k i  
s z tu k a  m ię s a  z  c h r z a n e m . I I I . P ie c z e ń  w ie p r z o ­
w a  c ie lę c in a  w  s ło n in ie  g u la r z  z  m o d r ą  k a p u s tą .  
I V . K o m p o t .

Ś r o d a .
I . K r u p n ik  r o s ó ł z  k r a ja n k ą . I I . W ija n k i z  k a ­
p u s ty  k o t le t d u s z o n y  w  s o s ie . I I I . P ie c z e ń  w o ­
ło w a  z  ja r z y n k ą z a ją c p ie c z o n y z b u r a c z k a m i  
B r y s o le tk i s a ła tk a  z  o g ó r k ie m .

C z w a r te k .
I . Z u p a  k a la f io r o w a  r o s ó ł z  r y ż e m . I I . K u r a  w  

p o tr a w c e  ja je c z n ic a z  s z y n k ą . I I I . B e f s z ty k  p o  
a n g ie ls k u k o t le t p ie c z o n y c a s z le r z k a p u s tą .  
I V . L e g u m in a  d z ie n n ie  f la k i p o  k r ó le w ie c k u  n o ­
g a  w ie p r z o w a  z  k a p u s tą  k is z k a  s w o js k ie g o  w y r .  

Z im n y b u fe t z n ro sm sico n y c h  p o tr a w .

P o p ie r a jc ie  

Handel i Przemysł Polsfti

I

ROZMAITOŚCI.

Obudzona w grob e przez złodzieja.
N ie z w y k ły w y p a d e k  p r z e b u d z e n ia  z  le ta q  

w y d a r z y ł s ię  p r z e d  s a m e m i ś w ię ta m i n a  c m e n ta  

r z u  n o w o jo r s k im .
Z ło ż o n o  ta m  n a w ie c z n y s p o c z y n e k  m is i  

L u c y  H o b b e s , 2 3  le tn ią  ż o n ę  a d w o k a ta . P o b r a ł  
s ię  le d w ie  p r z e d  s ie d m iu  m ie s ią c a m i . M ło d a  ż o  

n a o tr z y m a ła o d  m ę ż a w  p o d a r u n k u ś lu b n y m  
p ię k n y , o g r o m n e j w a r to ś c i p ie r ś c ie ń  b r y la n to w y .

B y ła  n im  ta k  z a c h w y c o n a , ż e  o ś w ia d c z y ła :
—  M u s is z m i g o  n a w e t w  t r u m n ie  z o s ta w ić ;

G d y u m a r ła m ą ż s p e łn i ł to ź y c z e ń ie , a le  

w ie ś ć o s k a r b ie n a p a lc u n ie b o s z c z k i r o z e s z ła  
s ię  m ię d z y  lu d ź m i .

N ie  m o g ło  to  n ie s k u s ić z ło d z ie jó w . J e d n a  
z  ta k ic h  h ie n  c m e n ta rn y c h  z a k r a d ła s ię n o c ą  d o  

g r o b o w c a r o d z in n e g o , g d z ie s ta ła p o d s k le p ie ­
n ie m  t r u m n a  m ło d z iu tk ie j m is s .

Z ło d z ie j o tw a r ł w ie k o t r u m n y , o ś w ie tl i ł  
w n ę tr z e  i . . . w y d a ł o k r z y k  z g r o z y .

N ie b o s z c z k a o tw o r z y ła o c z y  i d ź w ig n ę ła  s ię  

z  ś m ie r te ln e g o  p o s ła n ia . Z ło d z ie j n a r o b i ł ta k ie ­
g o  k r z y k u , ż e  z b ie g ła  s ię  s łu ż b a  c m e n ta r n a . 1

W e z w a n o  le k a r z y . D o m n ie m a n ą  n ie b o s z c z k ę  

d o p r o w a d z o n o  d o  p r z y to m n o ś c i , a  z ło d z ie j z d o ­
ła ł u c ie c  w  z a m ie s z a n iu .

N a d e s ła n e .
Ż y c z e n ia . D łu ż s z a c h o r o b a u n ie m o ż l iw i ła  

m i z ło ż e n ie ż y c z e ń  ś w ią te c z n y c h  B . N . D z iś  d o ­

p ie r o  o p u ś c i łe m  ło ż e , i p r z e d e w s z y s tk ie m  s p ie s z ę  
p r z y  n a d c h o d z ą c y m  N o w y m  1 9 2 7 r o k u  p r z e s ła ć  

s z a n . R e d a k c ji s w e  ż y c z e n ia : O b y  z a k w it ła  n o w a  
e r a  ż y c ia z n a m ie n n a m iło ś c ią b r a tn ią , w s p ó ln ą  
z g o d ą , je d n o ś c ią  i s z c z e r o ś c ią . O b y  z ty m  r o z ­
p o c z y n a ją c y m  r o k ie m , z n ik ła  o b łu d a , ta rc ie  k la s  

i s ta n ó w  i o b y  w r e s z c ie  z a c z ę to  m y ś le ć n a d  d o ­
b r e m  lu d u  i w ła s n e j  O jc z y z n y . O b y  p r z e ję to s ię  

s p r a w ą  s p o łe c z n ą  o b y  z n ik ła  n ik c z e m n a  k o r u p c ja  
i p r a c a  l i d la  o s o b is ty c h  k o r z y ś c i  je d n o s te k . O b y  
B ó g  z la ł ź r ó d ło  ła s k  s w y c h n a  n a s —  i o b y  p o ­

łą c z y ł n a s w e  w s p ó ln e j p r a c y  d la  O jc z y z n y  i  N a ­
r o d u .

T e g o  z s e r c a  ż y c z y : w  im ie n iu  Z w . O s a d n i­
k ó w  R o ln y c h .

W ł. D z ię c io ło w s k i

K o w a le w o  w  s ty c z n iu  1 9 2 7  r .

Raeh Towanystw.
—  W ą b r ze ź n o . Z  p o w o d a  p e w n e g o  z a jś c ia  n ie  o d ­

b ę d z ie s ię d o r o c z n e w a ln e z e b r a n ie d n ia  1 8 . 1 . 2 7  r . 
O c h o t . S tr . P o ż a r n e j le c z  o d w o łu je  s ię  n a  c z a s n ie o g r a ­
n ic z o n y .

Z a r zą d O c h o t. S tr . P o ż a rn ej.

K n r k le re w ic z  R a d zim iń sk i

n a cz el.  sek re t.
—  W ą b rz e ź n o . R o c z n e W a ln e z e b r a n ie  S to w . M ł. 

M ę s k ie j o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  2 3  s ty c z n ia  1 9 2 7  r .
O  ja k n a j l ic z n ie js z y  u d z ia ł d r u h ó w  o r a z g o ś c i  p r o s i  

rG 4 ó w “  Z a r zą d .
•* * ?  _  W ą b rz e ź n o . „ L u tn ia 8 L e k c ja  ś p ie w u  c z ło n k ó w
T o w . „ L u tn ia * * o d b ę d z ie s ię d z iś  o g o d z . 8 - m e j w le c z ,  
w  s a l i p . K lim k a O  l ic z n y  u d z ia ł p r o s i

Z a r zą d .

—  W ą b rz eź n o . „ B a c z n o ś ć . P o w s ta ń c y  i W o ja c y !  
Z e b r a n ie  o d b ę d z ie  a ię  d n ia  2 0 . b m . o  g o d z . 8 - m e j w  h o ­
te lu  p o d  „ B ia ły m  O r łe m '* .

Z e w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć s p r a w  p r z y b y c ie  w s z y s t ­
k ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .

Z a r z ą d
—  W ą b r ze źn o . Z e b r a n ie P a ń  T o w . ś w . W in c e n te ­

g o  a  P a u lo  o d b ę d z ie  s ię  w e  w to r e k , d n ia  1 8  b m . o  g o d z .  
4 - te j p o  p o i . w  s a l i M a g is t r a tu

* ■ Z a r z ą d .

D r u k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u W ą b r z e s k ie g o '*  W ą b r z e ź n o  
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y J ó z e f K u b ic k i W ą b r z e ź n o .

-°!® 
sz

S k r a d z io n ą

Kartą iąyś!i*glęą
nniew&źfii&m

W a ld e m a r M a ta

P ó lk o

Łteytula 
dobrovolu

W  Ś r o d ę , d n ia 1 9  

s ty c z n ia  ’b r . o  g o d z i - 1  

n ie 1 2  s p r z e d a w a ć  b ę - - 

d ę  u  p . Z a ją c z k ó w - 1  

sk le g o  w  O r z e c h ó w -1  

k u  ia w e n ta r z  ż y w y  

i m a r tw y .

L ic y ta c ja o d b ę d z ie  s ię

• n a  p e w n o .

K U B A C K I

W  s o b o tę , 1 5 b m . .

p r z y b łą k a ł s ię  d u ż y  

ła d n y  b ia ły

p  i e  R  
w  ż ó ł te  ła ty . W ia d .  

w  a d m in is t r . „ G ło s u  

W ą b r z e s k .“  z a  z w r o ­

te m  k o s z tó w  o g ło s z .


